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Wywiad z Prezydentem Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesławem  Bierutem

W ARSZAW A (Polprets). Przyłączenie do 
Polski starych ziem piastowskich, otwarcie
szeroko wrót, prowadzących na morze, wyku
wanie i utrwalanie w zbrojnym wysiłku żoł
nierza nowych granic na zachodzie, oto szereg 
nicmiernie aktualnych problemów, otwiera-
jących się obecnie przed odradzającym się 

ans 
I n

zycji wśród narodów świata.

państwem, które w niemałym stopniu wpły
ną na dalsze kształtowanie się jego losów i po-

O  powadze tych zagadnień świadczy naj
lepiej wnikliwa i głęboka ocena wytworzonej 
przez wyzwolenie ziem zachodnich sytuacji 
politycznej i gospodarczej, której udzielił nam 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej ©b. Bo
lesław Bierut w specjalnym wywiadzie.

L U D N O Ś Ć  Z IE M  Z A C H O D N IC H

—  Byłem na ziemiach zachodnich —  mówi 
©b. Bierut. —  Widziałem Poznań, Gniezno, 
Wrześnię, Katowice, a ostatnio Gdańsk i Gdy
nię i muszę stwierdzić, że podróż na te ziemie, 
Zetknięcie się z ludnością pr2«z tyle lat cie
miężoną przez hitleryzm, wywarła sa mnie 
głębokie wrażenie.

Ludność ziem zachodnich niezmiernie gorą
co przeżywa radość wyzwolenia. Twierdzę na 
podśtawie bezpośredniej obserwacji, że przeży
wa ją w jeszcze większym stopniu niż inne 
dzielnice Polski, co jest zrozumiale, gdyż tam 
właśnie na zachodzie ucisk okupanta był naj- 
większy, zaś akcja wynaradawiania prowadzo
na była w jeszcze ostrzejszej, brutalnieńszej 
formie, by ziemie te, jednym pociągnięciem 
pióra przyłączpne do Reichu, jak najrychlej 
zgermanizować. Trzeba było nielada odwagi, 
aby w tych warunkach zachować swoją god
ność i zachować osobowość polską, gdyż za to 
nieraz płaciło się żyrem . Z tym większym 
szacunkiem musimy odnosić się do tych, któ
rzy potrafili na ziemiach zachodnich obronić 
nie tylko swoją narodowość, ale i obywatel
stwo polskie, nie idąc na lep podstępnej pro
pagandy, nie dając się zastraszyć groźbami.

Z A G A D N IE N IE  V O L K S D E U T S C H O W

Zagadnienie yolksdeutschów na ziemiach 
zachodnich należy też traktować nieco inaczej, 
niż tu w kraju, gdzie wypierały się swej na
rodowości jednostki pozbawione etyki moral
nej, szukające w okresie szalejącej burzy dzie
jowej jedynie kariery i korzyści osobistej. Na 
ziemiach zachodnich istniał wyraźny nacisk, 
prócz tego w okresie okupacji działała propa
ganda dawnych, a dobrze nam znanych sfer, 
głosza.cych oportun'styczne hasło podporząd
kowania się i współpracy z okupantem. Tym 
więcej cenimy ludzi, a takich jest wielu, któ
rzy mimo wszystko na zachodzie nie uronili 
nic ze swej godności narodowej i stanowią 
dziś element twardy ł zahartowany w  walce, 
«  który państwo może liczyć.

W Z M O C N IE N IE  P O L S K O Ś C I 
Z IE M  Z A C H O D N IC H

— W  jaki sposób, Obywatelu Prezydencie, 
Rząd zamierza wzmocnić na ziemiach zachod
nich polskość, która niewątpliwie tyle boles
nych strat poniosła w okresie ©kupacii?

—  Prowadzą ku temu dwie drogi. Pierwsza 
to wzmocn:enie duchowe elementu, który po
został, przez szerzenie uświadomienia poli-

Z walk w Jugosławii
L O N D Y N , 15. IV . Z  kwatery m arm l- 

ka Tito donośną, f* w  Jugosławii po 
przełamaniu Hmti oporu t po zlikwido
waniu ośrodków oporu niemieckiego, 
przekroczono rzekę Drarę. W ciągu 
trzech dni posunęło się o 50 kilometrów.

Pałac Mik a da płonic
LONDYN, 15. IV. -  Wg komunikatu, 

ogłoszonego w Tokio, po wczorajszym 
nalocie amerykańskich superfortec, pa
ta Mkada stanął w płomieniach.

i_ tycznego i kulturalnego, przez szkolnictwo i 
wytężoną pricę społeczną. Celem tego będzie 
ugruntowanie odporności ziem zachodnich, 
które przecież i w przyszłości mogą być nara
żone na przenikanie wpływów niemieckich. 
Druga droga to kierowanie na ziemie zachod
nie drogą repatriacji mas ludności wiejskiej 
zza Bugu, jak również osiedlanie w miastach

zachodnich inteligencji i robotników z wynisz
czonych ośrodków centralnej Polski. Ziemie 
zachodnie nie okażą się niewdzięczne. Ci, któ
rzy szczerze i wytrwale będą chcieli tam pra
cować, znajdą t ziemie urodzajne i liczne za
kłady pracy, które tylko czekają na ręce ludz
kie. Ale —  co muszę z naciskiem podkreślić 
—  ziemie zachodnie nie są i nie będą nigdy

ZALUDNIMY ZIEMIE Z iC Iflill
Wy wiad s Premierem RtądH Tymwzasawago R. P. 

ob. Edwardem Osóbką-Morawskim
ręce *er gospodarki na ziemiach zachodnich. 
Niemców stamtąd usuniemy. Polska ziemia ma 
być dla Polaków nie będziemy na niej tolero
wać sni Niemców, ani zaprzańców, którzy się
im wysługiwali. tr  > , . .

«' O  P A Ń S T W O  M O R S K IE

—  Jaki jest pogląd ob. Premiera na sprawy
morskie?

—  Muszę stwierdzić przede wszystkim z 
zadowoleniem, że Wszyscy Polacy w Cdańsku, 
których spotkałem w  zrujnowanym mieście 
mówią świetnie po polsku, co jest dowodem 
ich wytrwałości w walce z akcją gertnaniza- 
cyjną. Przed Gdańskiem i Gdynią otwierają 
się olbrzymie możliwości, gdyż Polska stanie 
się państwem przemyslowo-rolniczo-morskim. 
Na szczęście przemysł budowy okrętów pozo
stał cały i nienaruszony. Będzie on mógł za
trudnić dziesiątki tysięcy ludzi. Nie ma oba
wy o  to, aby w  nowej odrodzonej Polsce mia
ła dręczyć kogokolwiek zmora bezrobocia, 
gdyż pracy na każdym terenie będzie pod do
statkiem.

Musimy oddziaływać na masy w kierunku 
uświadamiania ich o  znaczeniu nowopozyskt- 
nych terenów. Aby uświadomienie to było 
skuteczne, należy prowadzić je w  jak najszer
szym zakresie, dać możność działaczom poli- 

dą na terenach zachodnich, będą zachętą do tycznym, przedstawicielom partii, dziennika 
wytężenia wszystkich są! dla dobra Państwa.
Na ziemie zachodnie trzeba posyłać element 
najbardziej cenny, twardy i zahartowany. Na 
drobnym rolniku oprzemy rozwój rolnictwa, 
na robotniku ■— przyszłość przemysłu, na pra
cowniku umysłowym —  sprawność naszego 
aparatu administracyjnego. Polacy —  mówił 
dalej ob. Premier —  muszą jak najprędzej za
ludnić opuszczone gospodarstwa, ująć w twe

W ARSZAW A (Polpress). Premier Rządu 
Tymczasowego R. P. ob. Edward Osóbka- 
Morawski udzielił nam wywiadu, w którym 
poruszył niezmiernie ważną dla Polski spra
wę zaludnienia nowoprzylączonych na zacho
dzie ziem.

K O G O  S K IE R U J E M Y  N A  Z IE M IE
Z A C H O D N IE

—  Jest to —  oświadczył ob. Premier —  
jedno z najważniejszych zagadnień państwo
wych, od rozwiązania którego będzie w dużym 
stopniu zależała szybkość i jakość zagospoda
rowania ziem zachodnich. Jadą na u  tereny 
repatrianci z Litwy, Białorusi, Ukrainy, jadą 
i ochotnicy z całej Polski, ale wiród tych 
ostatnich niestety jest wiele elementu nieodpo
wiedniego, który raczej szuka zysków bez pra
cy, niż pracy samej.

—  W  jaki sposób Rząd zamierza rozwiązać 
zagadnienie dopływu odpowiednich jednostek 
na ziemie zachodnie?

—  Możemy i musimy to załatwić drogą 
uświadomienia społecznego: przez związki za
wodowe, przez partie polityczne. Mamy w 
Polsce b. wielu ludzi wartościowych wśród 
chłopów, robotników i pracowników umysło
wych. Wielu z nich jest dziś w trudnych wa
runkach i dla nich ziemia i praca, którą snaj.-

rzom, literatom, fachowcom gospodarczym 
zwiedzenia ziem zachodnich i wybrzeża, aby 
tym skuteczniej mogli następnie przygotowy
wać i wyrabiać społecznie tych, którzy w 
przyszłości mają zaludnić te obszary i pokie
rować ich pracą.

Ze strony Rządu udzielimy akcji tej jak 
najdalej idącego poparcia, —  dodał na zakoń
czenie ob. Premier. Osóbka-MorawskL

Jeszsse 100.000 Niemców we Francji
T  PARYŻ, 16. IV. —  W e Francji nad Atlan
tykiem znajduje się jeszcze ioo tysięczna ar
mia niemiecka, zamknięta w umocnieniach 
Walu Atlantyckiego. Z Niemcami tymi od * 
miesięcy walczą bohatersko oddziały armii 
francuskiej.

Francuzi nie posiadają ani czołgów, ani

armat odpowiednich, Niemcy zaś zajmują do
skonale umocnione pozycje. Francuzi zmusze- 

j ni są walczyć sami, ponosząc wielkie ofiary,

Jdyi sprzymierzeni całe swoje siły skierowali 
o ataku na Rzeszę.
Nad Kanałem La Manche znajduje się 

ij.ooo Niemców.

200.990 N t ó w  fraatw idi w cbszstii Wiednia
PARYŻ, 16. IV. —  Korespondenci donoszą,

żs z Francuzów przebywających w Niem
czech, 15.000 powróciło już do ojczyzny. Z 
chwilą zdobycia Wiednia powstanie zagad

nienie repatrksefi soo.ooo jeńców francuskich. 
Będą oni mogli powrócić do kraju albo przez 
Rumunię, **^0 —  po zdobyciu północnych 
Wiech •— przez Triest i Genuę.

Hiszgsnia zrywa stosunki dyplomatyczne z  lepsnla
LO N D YN , Id. IV. * -  Z  Madrytu dortoazą, 

że Hiszpania zerwał* stosunki dyplomatycz
ne z Japonią.

Jako powó<
ki w Mm i lii, pdzia Japończycy

Jako powód zerwania podawane aą wypad-
ycy podpalili koh- 

sulat i do-w-ś/nU ma *-*regu gwałtów

LO N D YN , 13. r v .  —  Min. Ide* oświad
czył w Izbie Gmin, że niezależni, od tego, 
czy Hiszpania wypowie wojnę Japonii, czy 
nie, polityka Anglii w stosunku do tego kraju 
nie ulegnie zmianie.

żadną „ziemią obiecaną* dla nierobów i spe
kulantów, dla szukających Ii tylko łatwego 
zysku.

G D A Ń S K

—- Jakie wrażenie wyniósł Obywatel Pre
zydent z pobytu w Gdańsku?

■— Przede wszystkim bolesne. Trudno hamo
wać wzburzenie, patrząc na to miasto, jedno t  
najpiękniejszych w Europie, które barbarzyń
ca hitlerowski zniszczył w taki sposób, że ani 
jeden dom nie pozostał cały. Nie działania 
wojnnne, nie samoloty, lecz właśnie metodycz
ne bestialstwo niemieckie zrównało z ziemią 
stare domy i zabytki Gdańska, noszące na so
bie patynę weków. Nawet kościół Panny Ma
rii, nawet stare spichrze nie ostały się tej żą- 
dzy zniszczenia, natomiast zachowały się w 
całości urządzenia portowe i stocznia. Wiemy 
już teraz, patrząc na gruzy Warszawy i Gdań
ska, na zniszczone bezcenne zabytki kultury 
i świątynie, jak w oczach hitlerowskich wy
glądały te „ważne z punktu widzenia wojen
nego obiekty", o niszczeniu którvch podawali 
N  emcy w swoich komunikatach. Gdyby to 
było możliwe, należałoby zachować Gdańsk w 
jego obecnym stanie, tworząc jedyne w swoim 
roejzaju muzeum barbarzyństwa i ciemnoty 
hitłerow'k ch Niemiec X X  wieku. Zresztą w 
historii znaidr:»rnv ł:czne orzvkładv tego bar
barzyństwa. Przecież to Krzyżacy w 1308 ro
ku za"ęli Gdańsk i wycięli w pień otoczoną 
na rynku ludność —  10.000 Kaszubów. Minę
ło sześć wieków i spadkobiercy idei krzyżac- 
twa kontynuują tradycje krzyżackiego bestial
stwa. Serce się ściska patrząc na ogrom spu
stoszeń, dokonanych w Gdańsko.-zle m mo to 
b-dzie on w przeszłości naszą morską stolicą. 
Dlatego też Gdańsk będziemy się starali za
ludnić przede wszvsrk’m ta ludnością, którą 
pracowała w porcie, w przemvi’e okrętowym 
i rybackim, która nosi już w sobie umiłowanie 
morza.

W R O T A  N A  Ś W IA T

-» Jaki będzie stosunek Gdyni do Gdańska) 
—  Jak najściślejsza współpraca i uzupełnia

nie się wzajemne, tym bardziej, że miasto jest 
mało uszkodzone, natomiast port został znia 
szczony, wówczas gdy w Gdańsku obserwuje
my zjawisko odwrotne. Jest rzeezą zrozumiałą, 
że wobec uzyskam* przez Połskę szerokiego 
pasa wybrzeża na Bałtyku sprawy morskie 
wypłyną na czoło zagadnień państwowych. 
Rząd docania w pełni wagę tego zjawiska i 
będzie czynić wszystko, aby wprowadzić Pol
skę do roJziny państw morskich. Już dziś mo
gę stwierdzić z radością, że widok niewielkie-

?t> oddziału polskich marynarzy nad Bałtjr- 
iem wywiera na ludność olbrzymie wrażenie.

Bałtyk już nie w teorii, lecz w  rzeczywisto
ści otworzy nam wrota na świat. Ziemie Ma
zurskie w tzw. Prusach Wschodnich stworzą 
dla przemysłu rybackiego ogromne możliwo
ści. Gdy ruszą stocznie, gdy zjawi się na Bał
tyku odrodzona flota polska, gdy wypłyną na 
morze polskie kutry rybackie, wówczas cały 
naród zrozumie i doceni doniosłość tych prze
rwań, które nastąpiły w życiu Polski i dźwig
ną ją z ruin, pozostawionyoh przez okupanta, 
do należnej jej wielkości i potęgi —  zakończył 
ob. Bierut.

Punkt oporu — 
BercMosgaden

LO N D YN , i t .  IV. « . Berchtesgaden, pry
watną eiedzibę Hitlera, niemieccy specjaliści 
przekształcają gorączkowo w silną twierdzę. 
Pod ziemią zbudowali oni i t  lotnisk, fabryki, 
składy żywności t paliwa.

W  rai fortecy Hitler 1 fego zausznicy mają 
przetrwać aż do chwili. k :*dy, według zapew
nień Goebbelsa „powstanie nowa szansa"1. 
Niemcy z oporu nie zrezygnują. Ale sprzymie
rzeni I tam ich dosięgną, choćby przy pomocy 

bomb to-tonowych.



t * .

O  p a k t
polsko-radziecki
W  Warszawie odbywają się wiece ro

botników wypowiadających się u  za
warciem paktu polsko -  radzieckiego, 
który będzie gwarancją pokoju dla Pol- 
Wkri. - ^

Postanowiono wysłać w tej sprawie 
delegację do" Rządu Rzeczypospolitej 
■Polskiej.

Również w  łódzkich fabrykach Poz
nańskiego, Johna, Scheiblera i Groh
mana i w  Innych zakładach pracy od
były się masowe wiece, poświęcone za
warć u układu radziecko - jugosłowiań
skiego. . ■ •

W  uchwałach wieców robotnicy do
magali się poczynienia kroków, aby 
Polska zawarła ze Związkiem Radzie
ckim analogiczny pakt.

Wiec w fabryce Poznańskiego w  re
zolucji skierowanej do Prezydenta KRN 
©b. Bieruta i Premiera ob. Osóbki-Mo
rawskiego oświadczył między Innymi:

-Z wielką radością przyjęliśmy wia
domość o zawarciu m ędzy- Związkiem 
Jladzięckim a Jugosławią umowy o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ
pracy powojennej. Jest to doniosłej wa
gi wkład w wielkie dzieło przyjaźni na
rodów słowiańskich w świętą sprawę 
walki z faszyzmem hitlerowskim, w 
idzieło powojennej współnracy narodów, 
miłujących wolność, pokój i demołira- 
«ję.

My Polacy, szczególnie cenimy przy
jaźń Związku Radzieckiego, któremu 
zawdzięczamy wyzwolenie z jarzma 
hitlerowskiego.

W  przyjaźni ze Związkl-am Radziec- 
iJdm widzimy gwarancję naszej wolno
ści i niepodległości. Związek Radziecki 
jt>o nasz najlepszy, najwierniejszy i naj
potężniejszy sojusznik. Dlatego my, ro- 
jbotnicy fabryki Poznańskiego, zwraca
jmy się z prośbą, aby nasz Rząd Tym
czasowy poczynił starania w kierunku 
*a wanna ze Związkiem Radzieckim 
{układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
il współpracy powojennej.

Jak usprawiedliwić?
Jedno z pism szwedzkich przypomniało W 

ciekawym artykule przedwojenne wyczyny 
rewizjonistyczna - 'odwetowej propagandy hit
lerowskiej, prowadzonej m. inn. przez wielki 
koncern wydawniczy „V olk  und Reich", ob
ficie subwencjonowany z funduszów słynnej 
„ Osthilfe" i przeróżnych innych urzędowych i 
Ifolurzędowych organów władz państwowych.

W  wielkiej luksusowo wydanej księdze 
L,Deutschland und der Korridor" zespól profe
sorów niemieckich „piinktlich und griindlich" w 
korytarzowym obłędzie“ udawadnial niemiec• 
kość całego Pomorza, Górnego śląska i przy
najmniej lwiej części województwa poznań
skiego. Te wszystkie bowiem ziemie niemiec
ka propaganda rewizjonistyczna określiła, ja
ko właściwy korytarz miedzy Śląskiem i Pru
tami Zach. oraz Wschodnimi i jąko „i pic tr
ier z zbożowy Niemiec". Właściwie wg kon
cepcji rozwiniętej, w „Deutschland und der 
/■Korridor", „sprawiedliwość" wymagał aby po
proś tu przyłączenia całej Polski do Niemiec, 
'albowiem autorowie dowodzili kategorycznie, 
i ż  Polska, jako naród i państwo jest... tworem 
Ztiemieckim, a pierwszym historycznym dowo
dem tego genialnego odkrycia jest... orzeł bio
ty , będący zgodnie z ich „ światłym"  zdaniem,

Sylko negatywem germańskiego orla czarnego. 
~enże negatyw wraz z eafą obczyzną otrzyma

liśmy w prezencie, lako dar łaski, od średnio
wiecznych niemietdtich cesarzy.

T o  przypomnienie absurdalnej i  bezczelnej 
'propagandy niemieckiej fałszującej dla swoich 
celów nawet ogólnie znane fakty historyczne, 
jest dla nas niezmiernie istotne, gdyż przy od
czytywaniu tych wyczynów „w iedzy" hitle
rowskiej z przed seręp roku zastanowić sit mu
limy nad tym, jak samobójczą wprost była 
polityka dawnego rządu polskiego wiązania się 
X Niemcami, którzy przez swoje oficjalne lub 
pó’  oficiałne organy propagandowe Wprost 
Mdawadn'-afi historyczną konieczność anekto
wania Polski, jako te-enów rdzennie niemiec
kich. Jak usprawiedliwić tę politykęf Mężom 
Stanu głupotą i krótkowzrocznością tłumaczył 
tię nie wolno, a przyznawać rię do zdrady 
italskich interesów. czy beda mieli adwagęł

L U .

Dalsze sukcesy armii radzieckiej
Jak donosi Radzieckie Biuro Infor

macyjne w dniu 18 kwietnia wojska 
III Białoruskiego Frontu działające na 
północny zachód od Królewca kontynu
ując ofensywę zajęły ponad 40 miejsco
wości w tej liczbie: German, Rotenen, 
Bonau, Gotningen.

W dniu piętnastego kwietnie na tym 
odcinku frontu wzięto do niewoli, nie 
trzy tysiące, jak było podane w dniu 
wczorajszym, lecz 6 tysięcy 600 nie
mieckich żołnierzy 1 oficerów. Poza tym 
zdobyto: 50 czołgów, 109 dział polo- 
wych, 295 kulomiotów i wiele innego 
sprzętu wojennego.

Na terenie Czechosłowacji wojska II 
Ukraińskiego Frontu zajęły miasto Brze- 
sław i szereg innych m ejseowoścl w tej 
liczbie: Lipow, Śarbice, Zajki, Górne, 
Blanowice i Kopice.

Na terytorium Austrii na północ od 
Wiednia w toku walk zdobyto Schld- 
bach, Chónburg, Traunfeld i  l i  and en- 
dorf.

Na zachód od Wiednia wojska III 
Ukraińskiego Frontu posuwając się 
wzdłuż południowego brzegu Dunaju 
zajęły ponad 30 miejscowości, w ich 
liczbie: Nussdorf, Ouadorf, Obermar- 
nau i Swelden.

Na wschód od miasta Graz w toku 
walk zajęto FOrstenfeld. Na tym od
cinku frontu wzięto do niewoli ponad 
dwa tysiące niemieckich żołnierzy i 
of cerów, zdobywając Jednocześnie 98 
czołgów 1 dział szturmowych, 93 działa 
połowę, 600 wagonów z amunicją i 
10 magazynów a żywnością 1 materia
łami wojennymi.

Na Innych odcinkach frontu walki o 
znaczeniu lokalnym.

W dniu 15 kwietnia na wszystkich 
odcinkach frontu zniszczono 110 czoł
gów nieprzyjaciela. W walkach po
wietrznych 1 ogniem przeciwlotniczej 
artylerii strącono 80 samolotów prze
ciwnika.

Pogrzeb prezydenta Rooseuelta
NOWY JORK, 18. IV. Prezydent

Roosevelt został wczoraj pochowany w 
Hyde Parku w Stanie Nowojorskim. 
Obrzęd pogrzebu był bardzo krótki. 
Nad mogiłą Prezydenta przeleciały Sa
moloty, oddając mu ostatni hołd. Dano 
3 aalwy 1 zabrzmiał werbel. Jako repre
zentant angielskiego domu panującego 
jbeony bvł Earl of Ąthlone.

LONDYN, 18. IV. W Wielkiej Bryta- 
nii odbyły się nabożeństwa żałobne z 
powodu śmierci Prezydenta Roosevel- 
ta. Arcybiskup Westminsteru Griffin 
uczestniczył w katolickim nabożeń
stwie żałobnym. .-i-
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PARYŻ, 18. IV. W Paryżu w kate
drze Notre-Dame odbyło się nabożeń
stwo z powodu śmierci Prezydenta 
Rooseve!ta, na którym obecny był gen. 
de Gaulla.

WASZYNGTON, 18. IV. W Ameryce 
panuje żałoba z powodu śmierci Roose- 
velta. Prezydent Truman udał się do 
Waszyngtonu i uczestniczył w nabożeń
stwie żałobnym w Białym Domu. Cała 
Ameryka oddala w sobotę hołd pamię
ci Rooaevelta, o godzinte 14-ej ppoł. za
trzymany został cały ruch, telefony wy
łączono, nastąpiła chwila kompletnej ci-
«*y.

Z frontu zachodniego
Armie sprzymierzonych poczyniły 

dalsze postępy. 9 armia amerykańska 
grupuje się nad Labą, do uderzenia na 
Berlin. Armia ta wzmacnia swoje po
zycje w rejonie Łaby. Na południe od 
Magdeburga powiększono przyczółek, 
na północ od Magdeburga wycofano zza 
rzeki wojska.

Na ziemi zniszczono 47 samolotów, w  
pow etrzu 7 samolotów niemieckich.

Oddziały 1 armii zdobyły fabrykę Jun- 
kerse 1 fabrykę benzyny syntetycznej 
w Lcunawerke. Jedna s kolumn pan
cernych dotarła na 10 km od Kamie
nicy Saskiej. W Zagłębiu Ruhry od
działy 1 i 9 armii połączyły się, roz
dzielając na dwie części siły niemiec
kie. Zajęto miasto Wuppertal Z więk
szych miast pozostał w ręku Niemców 
tylko Dusseldorf.

W Holandii wojska posunęły się w  
ciągu 12 godzin o 45 km i dotarły do 
morza. Zajęto Lerowaden i Dokkum. 
Kanadyjczycy nacierają na północ od 
Arnhem. W Aoeldoorn toczą się wałki. 
W Groningea Niemcy stawiają zadęty 
opór.

Brytyjczycy posunełi się e 8 km, do
cierając na odległość 3 km od Bremy 1 
natrafiają na silny opór niemiecki.

Na froncie Atlantyku wojsk* fran
cuskie posuwają sie w kierunku Bor- 
deati*. Doszły oo« do Boran Czołówki 
walczą na przedmieściach radar te. 1300 
bombowców amerykaósVeh atskowało 
nozycie niemieckie po obu stronach uj
ścia G:ronde, zrzucając wielki tonaż 
bomb krusząerch i nowy płyn zapala
jący. W okresie od 1 do 14 kwietnia 
sprzymierzeni wzięh de. niewoli pół a l -  
Eona jeńców:

Czołgi 2 armii brytyjskiej w  północ
no-zachodnich Nlatncsech oostrwaja się 
ze swych t>rzvczółków na Alłer, w kie
runku dolnej Łaby 1 Hamburpa. Cięż
k a  walki toczą sie na zewnątrz Bremy 
ned<r” s edy dywizję 3 armii oddalone 
są o 5 km.

O ddały  3 armii m«t*uią sie mniei 
niż 70 Vm od Drezna, 20 km od granicy 
czechoiłcws ek? ej.

Amerykańska 7 armia znajduje się 16 
km od Norymberg!.

Z obozu pod Aneldoorn uwolniono 
2400 ałkejrów-i 2̂ Q ax»«ągfiwyAh g*l-

Amerykanie zajęli Bad-Frankenhau- 
sen, gdzie znajdował się główny sztab 
gestapo. Wiele dokumentów wpadło do 
rąk sprzymierzonych. Okazało się, że 
nawet Hitler znajdował się pod nadzo
rca  gestapo,'

Wojna lotnicza
Nocy ubiegłej „Moskity** atakowały 

Berlin. Z ba* włoskich myśliwcy ata
kowali drogi kolejowe w Bawarii, Aust
rii 1 Czechach.

k -v ;

Daleki Wschód
Amerykańskie superfortece atakowa

ły Tokio, Nagasski, Mirdanao, Kanton 
ł Formozę. Na FiLpinach oczyszczono 
ssereg wysp.

Zflila w  w  sztatte iftmfecklm
LONDYN, 16. IV. — W sztabie n:e- 

mieckim zaszły zmiany. Północnych 
Niemiec broni feldmarszałek Busch, zaś 
Ifcmiec środkowych ł południowych 
fnUłmarszałek Keaaelring.

Co piszą Inni
*' " 1 .............. ■ mmmmmm

Nikogo niech nie zabraknie
Na tnsrginesie dekretu o powszechnym «■  

bowiązku (witdctcś oeobistych aa rt«n o4śJ 
budowy W arna wy ^Ziemia Pomorak**
stwierdza, że:

.7  chwila fd f eełągnląee rwycJęira. a,pW 
•Mtiraia w ómjtoh luóikoieć sowy o k i^  
wtayitkia miłujące pokój aarody priyttąpią 
do gojeni* ran zadanych im pnra h tlrrow*
akich zbrodniarzy: bądzi# nim nlachctae
współzawodnictwo w odbudowie zflstczoeych 
miast ł o* aSli. Tylko bawara po •dbudoarad 
aiu zburzonych siedzib ludzkich i zakładu* 
pracy,, zdołamy rozpocząć nowa życiet Icpytą, 
zatobniejize, p ękniejazet bo oparta aa u  aa* 
dach wolnoid i ipra wirdliwobi

My, Polacy rozpoczynamy odbudowy ag 
miasta, które było dla każdego polskiego ter- 
ea najdroższe: od Warszawy.

Do tej pracy ataaia cały naród polaki bet 
wahania, gdyż

„Nie ma a naa potrzeby uzasadnianie W
Btccznoici odbudowy Warszawy. Polak, kida 
ry nie straci! więzi i  narodem; Polak, ktdrf 
cierpiał a bohaiersk m ludem atolicy w chwb 
li ydy stanął on na rozbitych szańcach; Polalą 
którego arree rpalata nienawiłć, tle dusza peb 
na była podziwu dla nieugiytolci wipdtbrael 
taki Polak wia, co winien jest miastu, by. 
dącrmu dlt nat ćwiytolcią równy Iwiytota 
Termopil dli Greków.

Dług społeczeństwa polskiego dłe Warne wy 
ale daje eiy obliczyć. Mole on być aplacoa} 
tylko zbiorowym czynem całego narodu.

Kto własną dłonią zakładać bedzie fund© 
mmt ttolicy pod przytzły jej gmach — wy» 
pełna awój obywatelski obowiązek. Kto oddl 
w ofierze na dalej idący pomoc — stania wirdś 
tych, którzy awya mozołem będą odbudowy* 
wać miasto.

Niechże wly* w tym narodowym poryw^
przywracanit stolicy żyda i wyglądu ad 
braknie nikogo z ne»"!

Omawiając wspomniany dekret „RzeczpS 
tpolita" siunnie zazneert, że gdy Mwojn( 
prtc^aliła eią przez Pokką i odsunęła n| 
zachód", wtedy obozów koncentncyjnycłą 

Z lasów, z ruin wyszli ludzie, których ulg 
zdążylt skotić fm:erć", by znów podeprzeć, 
choć jeszcze bezsilni, gmach odbudowy Oj» 
czyzny.

Człowiek zwykły przyklaskiwał temu, po. 
chwalił... I zabierał się do twoich (praw, trod 
skę o rprawy publiczne pozostawiając tvny 
„których za to dowo zdziesiątkowała Wojna", 
Lecz nieprawdą jest — wola dziennik — t« 
jedynie ci, co od początku połwiącali awą 
krew i życie będą budować ojczyznę.

^lusrą i będą ją budować wrdhsg mm eupi 
wbrew twoim chąciom również d  wtariay, 
kt^ray po je! aleml chodzą. Jeżeli nlr praesnm 
w’»'ą do ssłrb grury. Jeżeli sile odbie-e ką  
epokojnego snu myfl o truptiśi, leżących pod 
* ml, to przekona Ich, wythunaccyv pot -o d  
eroswmleć w trakcie już Hmej pracy nijałgą! 
sanlejsay, dobroczynny prz.mus".

Tego samego zdania jest „Robotnik". VL
„Żołnierka i robotnicy, chłopi I inrrTlgene%> 

pracująca, mieszczanie 1 rąkodz elnley, wszyscy 
w miarą swoich sił I umiejętności rzucą • het 
norem iwó: wysiłek i pracą, oddadzą po :ąl 
dane kwi!'fkacjr, «by rozpoezfte dzieło oś> 
budowy doprowadzić do awydąskiego końcu.

Jest rzeczą amłrci mas prscu<ącycb nasz*.' 
go kraju, aby nikt nie pozostał poza szeregami 
ułwisdonronrch obywareli, dokładających rsro> 
je cegiełki do wspaniałego potno 'ka patrło* 
tyzmu I łw:--ł?mołci, 'tklm będzie zbiorowym 
trudem wskrzeszona Ktolic aadtudaonej Qj>

Co pan Krupp myśli
LONDYN, 15. IV. „Daily Ezpress" 

donosi: W Essen szef kombinatu za
kładów Kruppa Alfred Krupp udzielił 
wywiadu przedstawicielowi prasy. Po
twierdził, że by! członkiem partii hitle
rowskiej, ale »eznaczył, że pracował z 
hitlerowcami tylko na gruncie przemy
słowym. Przyznaje, że pracowało u nie
go 50 tysięcy cudzoziemskich robotni
ków, którzy nie otrzymywali żadnej za- 
płęty, ą fcylł pnęyslaąi przez partię hi

tlerowską 1 ulokowani w obozach 
koncentracyjnych. Na zapytanie, ca 
myśli o przyszłości, odpowiedział, IM 
zależy od tego, co trneba będzie produ
kować. Widać z tego, te Krupp ma na
dzieję, że będzie mógł przygotowywać 
broń do nowej wojny światowej. Gru
bo się Krupp myli, ponieważ sprzymie
rzone narody nie dozwolą nigdy aa 
wprowadzenie w czyn Jego zamiarów 
co do przyszłości

Hitlerowcy kontrolują przem ysł
hiszpański

LONDYN, 16. IV. — Jsk donoszą a No
wego Jorku, odbył się tam wiec 21 organiza
cji politycznych. Przedstawiciel organizacji 
drtr Ł ratycznej potępił rząd gen. Franco za 
pomoc, Jak-'eł w dalszym ciągu udziela on 
Niemcom. Twierdzi on, że hitlerowcy w dal
szym ciągu kontrolują wydobycie miedzi i rtę- 
«  w Hiaoaui. Zakładają tńtwuaż ąząąeg (ą-

bryk farmaceutycznych na terenie Hiszpan!,
Jedynie demokratyczna republika liitzpaótka 
może pokrzyżować plany hitlerowcó*"

Na wiecu zapadła jednogłośnie uchw«V aa* 
wetująca do zerwania z rządem Franoo f 
udzielenia fiftmoęy czyanikom dgaoluatzśy  
nym v



Kr. 91 C I » * W T » / Sir f

Ci, itśórzej wytrwaii
Polacy na Ziemiach Zachodnich

N e czoło wazyitkłch *praw apołeczno-pań- J 
ftwowych wysuwa się dziś sprawa zaludnić* 
•ta żywiołem poUkłm tacliolmch obszarów 
•owowłączonych w granic* Rzeczypospolitej, 
(prawa ta wymaga jak najszybszego załatwie
n i. istnieje plan skierowania na tamie ziem.* 
Większości repatriaintów zza Buga, obsadzenia 
uiini obszarów nad Odrą, Nutą. na Pomorzu i 
w Prusach Wschodnich. Należy jednak przy
pomnieć, ż« na ziemiach zachodnich Żyje bar
dzo wielo Polaków, którzy jako element zdaw- 
aa oaiadly atanowió będą rd/eó przyszłego 
•poletacństw* na tamtych terenach.

Ziemie te aą ziemiami etnicznie polskimi, 
które na skutek różnych wydarzeń dziejowych 
gostały poddane wpływom bezwzględnej ger
manizacji.

Ostatni przed wojną Iwiatową spis ludności 
t  t. l y io nastąpił po straszliwych dla Pola
ków okresach „Kulturkampfu" ' Hakaty, po 
Najokrutniejszych metodach germanizacyjnych, 
trwających przez długie setki lat. Zrobiony 
przed 15 laty przez samych Niemców ten spis 
Jeet dziś dla na# najlepszym dowodem, że ży
wioł polski był b. silny w wielu powiatach, 
które po roku 1918 znalazły się poza grani
cami Państwa Polskiego.

Wychodzący w Poznaniu dziennik „Głos 
;Wielkopolski" pisze:

„W  końcu XVIII w. odprawiały się nabo
żeństwa polskie jeszcze w powiatach atołu- 
piańsktm i darkiemskim, a w pierwszej poło
wie XIX w. mieszkali Polacy aż pod Morąg. 

^ Rastemborg, Węgoborck i Gołdap (na Mazu
rach). W i<ij r. powiat olsztyński wrai z 
miastem Olsztynem liczył jeszcze 84®/* lud
ności polskiej. W a88j mieszka w Prusach 
Wschodnich prztazło j i ;  tya. polskich Mazu
rów".

i n  spisu ludności’ * r. 1910 na Mazurach 
było 47.J3®/* Polaków, szczególnie duże nasi
lenie żywiołu polskiego przypadało na kilka 
powiatów w południowej częśai, gdzie 
Polacy stanowili zdecydowaną większość: w 
powiecie olsztyńskim wiejskim óo,6j%», 
w pow. jańsborskim —  <8.02®/*, w pow. nid- 
borskim —  66,J7*V w pow. azczycieńskim —  
70,89®/*. W  wielu innych powiatach Polacy 
itanowili blisko połowę ludności.

Szczególnie bezwzględne metody germaniza- 
cyjne stosowali Niemcy w zachodniej części 
Wielkopolski i na Pomorzu. Spis ludności z r. 
1910 wjkazuje, że powiaty, które po wojnie 
światowe; pozostały poza granicami Rzeczy
pospolitej były etnicznie związane z Polską. 
Np. w pow. babimojskim wykazał spis lud- 

^•ońci JJ.48*/# Polaków, w pow. złotowskim — 
I 4 .JZ*/*, pow. wschowskim —  i4,Ć4*/», w pow. 
międzyrzeckim —  14,29*^.

Największą żywotność i niezlomność wyka- 
gywali Polacy na Śląsku. Pisze na ten temat 
.C ios Wielkopolski**:

„Choć aż ta prastara dzielnica polska utra
ciła przynależność państwową na;wcześn!e; i 
OaiJłuiej była narażana na germaniaac ę, za
chowywała jej 1 udrioić zadziwiającą wprost 
żywotność. Okolice Milicza i Trzebnicy 
łniemczyłe się dop.ero w XIX w. Jeszcze w 
XVIII w. podchodź Ir wsie pilskie ai pod 
Wtoclaw, a we Wrocławiu rozbrzmiewał na 
targach i ulicach język polski".

Niemiecki spis ludności z r. 1910 wykazał, 
(e w pow. sycowskim było zt.io*/* Polaków, 
w pow. namysłowskim —- 22,7j*/o. Jeszcze 
korzystniej przedstawia się sprawa na Gór

nym Śląsko, gdyż tam w pięciu powiatach 
było 70®/* Polaków, w pięciu dalszych —  
So*'*, w pow. lubtinieckim —  I j'/tę w pow. 
strzeleckim —  81,71*/* Polaków.

T tk  przedstawiają itą w ogólnych raryaach 
dane statystyczne dotycząc* elementu polskie
go na zrabowanych nam etnicznie polskich 
ziemiach. Należy pamiętać, że cyfry te są wy. 
ciągtuęt* z* spisu ludności przeprowadzonego 
przez Niemców w r. 1910. Niewątpliwie spis 
ten robiono tendencyjnie a chęcią umniejsza
nia żywiołu polskiego.

lednakże twórcy Traktatu Wersalskiego od
cięli od polskiego organizmu w tietni* Jak 
najściślej z nim związane. Oderwane od Ma
cierzy, umęczone powiaty Śląska, pogranicza 
wielkopolskiego, Pomorza-i Prus Wschodnich 
iu>— ły prze* dziesiątki lat nieustępliwy bój •

słowo ł myśl polską. W  r. 192) wydali Niem
cy nową statystykę, sfabrykowaną jui wyraź
ni* na potrzeby imperialistycznej propagandy. 
Według tej statystyki w ciągu if-tu lat ilość 
Polaków jakoby zmuiejuyta się o jedną trze. 
ćią w stosunku do spisu a r .  tyto.

Kłamstwom niemieckim zaprzeczyła nieu
gięta portaw* narodowa Polaków, uzrszouyih 
w Związku Polaków w Niemczech Hył«-> ich 
tam w chwili wybuchu obecnej wojny poltoru 
miliona.

Dzii po wiekach ucisku i bezprawia ci 
właśni*, któizy mono w iajn ko  wytiwali, 
wierni tw*j ojczyźnie, staną aę pierwszymi 
gospodarzami wyzwolonych terenów, staną się 
przodownikami w pracy nad odrodzeniem na
rodowym zachodniej F«liK

* .  K.-M

I V a  W iN e r f e ń
Korespondencja a frontu

Szosa prowadząca > Budapesztu do Wied
nia jest znuzczona i podminowana. Przodem 
kroczą saperzy i poszukiwacz* min, octyrt- 
czając drogę dis armii. Ns drogowskazach 
napieyt „N * Wiedeń", „Do Austrii". Wstęgą 
szosy nieprzerwanym potokiem mkną auta. 
pędzi artylena, suną czołgi, jadą kolumny 
sanitarne, cysterny, „katiusze". Nad drogami 
unosi się chmura pyłu. Brzegami nos wloką 
się w przeciwnym kieruokśi pod nieliczną 
eskortą gromady jeńców.

Węgierscy chłopi z własnej Inicjatywy przy
prowadzają na posterunek przebranych po 
cywilnemu żołnierzy niemieckich.

V  opuszczonej kwaterze niemieckiego ko- 
mendata odcinka, w-ojska łowieckie znajdują 
stos kajdanków, którymi byli na noc skuwani 
robotnicy cudŁOŁięmacy, pracujący we doi* 
przy tzoaie.

Przed rosyjskim komendantem wojennym 
staje Niemiec, pracownik miejscowej cuk
rowni i przez tłumacza atara się wmówić, Łe 
cukrowni nie da aię wcześniej uruchomić, 
niż »a dwa miesiące, gdyż naprawa elektrow
ni potrwa conajmniej dwa tygodne. Komen
dant przerywa wywody tłumacza najczystszą 
niemczyzną: „Więc pan twierdzi, i*  elek
trownia nie ruszy?" i jednocześnie przelyrę- 
ca kontakt, zapalają aię wszystkie lampy w 
pokoju. Sabotaż spal* na panewce.

Lecz oto już grania* pomiędzy Węgrami 
i Austrią. Jest to piąta granica, którą prze
kracza armij marsz. Tolbuchjie w ciągu os
tatnich ośmiu miesięcy.

Przy budce straży granicznej, obok czarne1 
swastyki w kurzu przydrożnym leży sponie
wierany orzeł niemiecki. Tędy przechodziła 
niegdyś czwartą linia obronna Niemiec.

Przydrożne pola, pagórki I lasy popnte- 
rzynane są okopami i bunkrami. Jak bezsil
ne ramiona sterczą jeszcze ku niebu, aamil- 
kle lufy porzuconych armat.

Wojska radziecki* przerwały tu linię obron
ną i wartkim, niepowstrzymanym potokiem 
runęły ku Wiedniowi na miasto Wiener-Ncu-

stadt. Jest to Jeden 1 wielu olrodków przemy
słu niemieckiego, gdzie zbiręałą się magistrale 
tao* i kolei, wwdąoe na Wiedeń.

Tu, u podnóża Alp Styryjskich, rozkwita już 
wiosna. Ciepło. Kwitną czereśnie, brzo.kwi
nie, migdały. Dookoła roztaczaj* się lasy, sa
dy, winnic*. Teren utrudnię ofensywę! wą
wozy, doliny poprze rzynan* bystrymi, gór
skimi potokami, zniszczone mosty, niemożli
wość objazdu przez góry. Tu dopiero oddzia
ły saperskie wojsk radzieckich wykazu** całą 
swą sprawność, umożl wiając armii błyska- 
wicznoić natarci*.

Piąte linia obrony niemieckiej, której punk
tem centralnym jest W ienerNcu«adt coraz 
bliżej. Nic nie wytrzyma rozpędu Armii Czer- 
wonej. Mimo tragicznej obrony, mimo kolo
salnych wyaiłków Niemców, wojska radziec
ki* przełamały ich opór, u jęły tjuauo i n»- 
n ł̂y dalej —  su Wiedeń.

Tymczasem od NeusiecPertee łnna grup* 
wojsk podchodząc do Wiednia z drugiej stro
ny, zbliża aię do Magyaroyar, centrum pric- 
mysłu zbrojeniowego Węgier.

Chcąc utrzymać miasto w swym ręku zs 
wszelką cenę, Niemcy rzucili do kontrataku 
czołgi i artylerię. Nie dali rady. Kombino
wany atak z powietrza i lądu, szybkość na
tarcia i dobrze obmyślony plan ataku rozbiły 
obronę niemiecką i zdobyły miasta

Pewność bliskiego jut zwycięstwa stokrot
nie wzmaga siły nacierających. W  kulmina
cyjnym punkcie boju •  podwiedeńską miej
scowość młodziutki łącznik batalionu, który 
dopiero co przekroczył rwący potok Leitli*. 
staje a raportem przed swym komendantem.

—  Zapora wodna sforsowana. Dowódca 
batalionu oczekuje dalszych rozkazów.

Szpakowsty, surowy msjor wj *!ui.biwtzy 
meldunku zapytuję > uśmiechem: „A  jak 
samopoczucie?"

—  Samopoczucie —- na piątkę z plusem — 
odpowiada łącznik. Wzięliśmy Budapeszt, 
weźmiemy i Wiedeń!

! Wiedęń soaul wziętj,
Z. B.

T r j c e & w y  g ł o s
Jak donosi „Robotnik" z da. i> b. hu,

znany'przed ażojną bity  „sanacyjny" woje. 
woda i dygnitarz Stefan Kiniklii w wycho
dzącym w Palestynie „Biuletynie Wolnei Pol
ski" ogłosił lim otwarty, w którvni zgłasza 
akces do polityki Rządu Tymczasowego, a 
jednocześnie jak naioitrzej potępia zakusy 
reakcyjnej khki londyńskiej.

Klika londyńska —  pći/e Kiru ans —  po„ 
7uata:e „pud naciskiem reakcji i nie tylko 
wsró’pracuje z nią, ale co więcej jest w nie
woli u niej, służąc jej jako parawan; reakcja 
nasra czuje się tagiożona w »«nn-nn swym 
igtnieniu przez wyzwalający się krai; związana 
z najbardziej antydemokratycznymi, faszys
towskimi elementami innych kraiów, opiera 
on* caćą iwą nadzieję na rozpadzie sojuszu 
narodów, na nowej wojnie, która jest wid
mem całej ludzkości, a dla umęczonej Polski 
straszmejszym niż dla innych. Ponadro, judząc 
przeciwko wszystkim naszym sąsiadom ł sto. 
jąc iw nieprzejednanie wrogim stanowiska 
wobec ZSRR, reakcja odmawia nam prawa 
bytu narodowego"...

„Tylko szczera demokracji może uchronię 
świ«t od is<rwvch wojen, skierować życie 
zbiorowe na nowe tory —  oto są pr-esUnkł, 
które nakazują wierzyć, że jedyna di >ga och 
rsdzaiącej się Pohki jest to droga Manifestu 
Komitetu Wyzwolenia"'...
. Trzeźwy głos Kiniklisa zasługuj* 4* wszech, 
miar na podkreślenie. J K.

Oddziały Pila na Zachodzie
Wobec licznych zapytań osób, udają

cych się na tereny zachodnie, dokąd 
mają się zwrócić po informacje i dalszó 
wskazówki po przybyciu na miejsce, 
komunikujemy, że we wszystkich mia»- 
tach wojewódzkich na nowowyzwuło* 
nych terenach zostały zorganizowane 
oddz sły PUR-u (Państwowego Urzędu 
Repatriacyjnego), przy czym gdański 
oddział PUR-u ma swą siedzibę w Tez** 
wie.

Poza tym w każdym mieście powia-( 
towym zorganizowany jest powiatowy 
Inspektorat Osadnictwa.

Srćdtaćowy tabnr rzeczny
Bydgoski tabor rzeczny nie ucierpiał zbyt. 

nio podczas dzi:łań wojennych. Według do* 
tychczasowych danych zostało zniszczonych 
tylko kilka barek i jeden statek parowy 
„Lloydu Bydgoskiego". Pracownicy Polacy 
przewidując, iż okupant przed ustąpieniem a 
»iem polskich zechce zniszczyć i żeglugę 
rzeczną tak, jak 1 wszystkie mne dziedziny 
życia gospodarczego naszego kraju, sabotowa
li zarządzeni* niemieckie, zmierzające do w y. 
wiezienia taboru na wody Rzeszy.

Od chwili uwolnienia ziem zachodnich 
uruchomiono już 4 parowce, które oddano 
do dyspozycji władz wojskowych dla pomocy 
w budowie moiiów w Chełmnie i Fordonie. 
Ogółem „Lloyd Uygdoski"* posiada 14 statki 
parowe i motorowe o łącznej sile 4000 KM 
i 10 barek nośności około 10.000 ton.

Ponadto Zrzeszenie Żeglugi Śródlądowe) 
dysponuje jeszcze 1Ó0 barkami nośności oko
ło ća.ooo ton. W stanie używalności znaku
je się port przeładunkowy „Lloydu" w Ka
puściskach Małych. Ucierpiała nieco stoczni* 
i warsztaty naprawy statków. Prace nad usu
waniem szkód są w pełnym toku.

„Londynu* 1

U B  STEFAN U T A U E B

Zmierzch
Pozycja generała Sosnkowskicgo była już 

od dawna bardzo zagrożona. W kołach bry
tyjskich Sosnkowski nie zyskał sob.e miru; 
przeciwnie, uważali go po prostu za szkodni
ka, który uniemoihfria wszelkie szanse poro
zumienie polsko - rosyjskiego. Od dawna już

Jrąsa brytyjska przestrzegała Mikołajczyka, 
t o ile nie pozbędzie się balastu Sosnkow- 

ikiego, to nigdy polityki swojej na równą dro
gę me wymanewruje. '

Rozkaz dzienny spowodował wizytę nrni- 
Itra Edena u Raczkiewicia, w toku której 
brytyjski minister spraw zagranicznych dał 
niedwuznacznie do poznania, że jedyne, co 
óbącnie generałowi Sosnkowsk.ernu pozostaje, 
te podać się do dymisji. Mikołajczyk oświad
czył, że o  ile Sosnkowski pozostanie, to on 
tssrąpi. Raczkiewicz z przekąsem zapytał Mi
kołajczyka, czy pod tym względem stanowi
ł o  całego rządu jest jednomyślne? Faktycznie 
ssie brio ono jednomyślne, bo jak poprzednio, 
znowu PPS zajęła pozycję wahającą s:ę. 
Członkowie PPS jak Arciszewski, Kwapiński, 
Ciołkosz żądali ustąpienia wraz z Sosnkow- 
ąkim także ministra obrony narodowej genera
ła Kukiela, uważając, że dymisja samego 
Sosnkowskiego dowodziłaby ustępstwa pod 
„presją" rosyjską i wysuwając na jego m ej- 
K* cen. Tabor a. Po dluiuych perypetiach i

intrygach, w toku których czynione były pró
by wysadzenia Mikołajczyka z siodła i posa
dzenia na jego miejsce Kwapińskiego, pod na
ciskiem bardzo stanowczej reakcji całej opinii 
brytyjskiej Sosnkowski wreszcie ustąpił.

1 oto na jfgo miejsce Raczki*wic* zamia
nował nagle generała Bora-Kontorow .kiego 
jako Naczelnego Wodza Polskich Sil Zbroj
nych. Powstanie warszawskie było przegrane. 
Warszawa była zniszczona. Setki tysięcy ludzi 
życiem przypłaciło tę bezmyślna akcję. A te
go, który zato wszystko ofic‘alnie odpowie
dzialność ponosił, generała Bora-Komorow
skiego, „Londyn" mianował Naczolayai Wo
dzem!

a-go października świat cały dowiedział aię 
o tym, że generał Bor-Komorowski „honoro
wo" skapitulował przed Niemcami.

Trudno było o dowód wększego pim ’**?*- 
nia pojęć. W nagrodę za ktp:tulacfę Bór-Ko- 
morowski pasowany został przez „Londyn" na 
największego rycerza Polsk\ a znękana wy
męczona garstka ludności Warszawy, która 
pozostałe przy życiu, przeklną)* jego nazwis
ko.

Klęska powstanła warszawskiego była cio
sem śmiertelnym dla t. xw. „Rządu Jedności 
Narodowej" pod przewodnictwem Mkołai- 
czyka. Rezultaty powstania, a zwłaszcza znisz

czenie stolicy były tak straszne, że musiały 
wstrząsnąć sumieniem tych wszystkich, którzy 
przyłożyli rękę do tego czynu niewątpliwie 
bohaterskiego, ale beznadziejnego w iw .m  
szaleństwie. Drugim ciosem dla Londynu bvła 
konsolidacja władzy PKW N i wzrost potęgt 
Wojska Polsk’ego na obszarach wyzwolonych 
na wschód ed Wisły.

Podczas gdy stanowisko t. zw. „Naczelnego 
Wodza" w osobie generała Bora-Komorow. 
skiego było fikcją łpowodowąną bądź bra
kiem najelememarniejszego’ rozsądku, bądź 
cbęcią umyślnej prowokacji, pozycja właści
wego Naczelnego Wodza, gen. Roli-2rmOr
skiego organizującego wielkie Wojsko Polskie, 
stawała nę niezaprzeczalną zarówno w kraju 
jak ! zagranicą.

Nadzieje kół londyńskich, wyrażane głośno, 
polegały na tym, ż* może jednak PKW N ni* da 
sobie rady w rządzeniu krajem, że nie potrafi 
opanować chaosu wewnętrznego żaki wywołać 
miała AK, a wówczas marszałek Stalin bt.i- 
eaĆ będzit „rząd londyński", aby powrócił do 
kraj* i wziął cugle w swoje ręce, a'So też W. 
Brytania stanie w obronie rzadn Mikołajczy
ka, ryzykując konflikt z. Rosją. Tryo rodza
ju niedorzeczne koncepcje stanowiły jedyne 
pocieszenie Londynu, który staczał się ku prze
paści.

Rząd brytyjski uświadamia! *obie całe nie
bezpieczeństwo ttgo położeń1*. 7 ,trńwno pre- 
m;er Churchill iak i minister Fden oraz por®* 
stali leaderzy brytyjskiej koalicji rządowej

zdawali eobie sprawę z tego, że tolerowani# 
na dłuższą metę aktywności emigrantów pol
skich, zmierzającej do podważenia sojuszu 
hrytyjsko-rosyjskiego, jest niemożliwie. Z dru
giej zaś ureny przerzucenie się nagle z poli
tyki popierania rządu emigracyjnego, kióry 
znalazł gościnę na zirmi brytyjskiej w chwili 
naietęższej zarówno dla Wielkiej Brytanii jak 
i dla Polski na politykę likwidacji tego rządu 
nie było rzeczą prostą. Stąd konsekwentny na
cisk rządu brytyjskiego w kierunku kompro
misu.

10 października premier Churchill i tninijtef 
F.den udali się do Moskwy dla omówienia ak
tualnej sytuacji międzynarodowej i woiennrj 
z marszałkiem Stalinem i komisarzem ludo
wym Moiotowcm. Zabiegi brytyjsk eh mężów 
stanu na Kremlu, aby ponowić próbę dopro
wadzenia do zgody między rządem M kolaj- 
czyka a PKW N miały rezultat pozytywny, na 
zaproszenia Stalina przylecieli do Moskwy t  
Londynu —  M’kołaśezvk, Grabski i Romer, i  
Lublina —  B::rut Osóbka-M&rawski i Rola- 
Żymierski. Po odbyciu szeregu rozmów na 
Kremlu i po za obrębem Kremla ustal no pew
na bazę kompromisy, na mocy której szereg 
członków rządu M kolajczyka z nim samym 
na czele wciść miało w skład Tymczasowego 
Rządu Polskiego. Wydawało się, że porozu
mienie zostało osiągnięte. Premier Churchill 
nalegał na M:kołaiczvka, aby z Moskwy udał 
sic odu/u do Lublina.

(Cicjg doLzy nastąpi} .



W trosce o przyszłe zbiory
T m —.  widu czynników decydujących •

v , rokoici i jakości plonów zbóż, esy też in
nych roślin uprawnych, należy bet wątpienia 
aa jednym z pierwszych miejsc wymierne war
tość materiału nasiennego, użytego aa zasiew. 
Instytucją, która zajmuje tię oceną i kwalifi
kacją nasion jest Stacja Ooeny Nasion prze 
Lubelskiej Izbie Rolniczej. Należy podkreślić, 
że placówka ta jest stosunkowo młodą na 
gruncie lubelskim, gdyż przed wojną Izbę 
Rolnicza nic posiadała żadnych zakładów, ani 
też urządzeń potrzebnych do tego celo, a 
chcąc zakwalifikować nasiona przesyłano ja ( 
do Warszawy do Stacji Oceno Nasion istni*-, 
jącej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. 
Stacja warszawska należała do jednych z pier
wszych zakładów tego rodzaju w  Europie, 
gdyż została założona w  latach to*tych ubie
głego stulecia.

Obecnie województwo lubelskie dysponuje
własną Stacją Oceny Nasion, oO ułatwia w 
znacznym stopniu pracą rolników —  nasienni- 
ków i przyczyni aią z pewnością w  dużym 
stopniu do zwiększenia produkcyjności rolnic
twa. Ze względu na zbliżającą się porą sie
wów, w laboratorium stacji panujs duży ruch. 
przy czym w ciągu oetatnich j  miesięcy doko
nano przeszło 800 analiz. Największą ilość ba
dań dokonano w marcu. Próbki nadsyłają 
głównie spółdzielnie rolniczo-handlowe i fir 
my hodowlane, przysyłają js również i drobni 
rolnicy. Wśród przysłanych nasion najwięcej 
jest zbóż jarych, następnie idą nasiona roślin 
okopowych, pastewnych i nasiona warzyw, 
Nadsyłany materiał poddawany jest rozmai 
tym oróbćm i badaniom. Do najważniejszych 
należą próby siły i energii kiełkowania, prze
prowadzane w termostatach —- cieplarniach, 
które stwarzają odpowiednie warunki eieplne' 
do kiełkowania nasion Następnie bada słę 
czystość nadesłanej próbki i określa się pro
cent zanieczyszczenia nasionami chwastów 
wzgL innych roślin uprawnych, jak również 
procent zanieczyszczenia mechanicznego t l  
piaskiem, kamykami itp. Na specjalnych wa
gach o dużei czułości bada się ciężar gatunko
wy nasion. Następnie nasiona badane są wzglę
dem ich dorodnoiśd tj. wvksxtałcenia poszcze
gólnych ziarn czy też kłębków, określa się ilość 
nasion uszkodzonych wzgl ile  wrkm złeonych 
(tzw. chudych), oraz ogólna ilość • nasion w 
jednym gramie. Przy kwalifikacji decydującą 
rolę oógrrwz przede wszystkim stan zdrowot
ny nasienia.

Ze względu na anormalne warunki wojen
ne, które odbijają się oczywiście na jakości 
materiału siewnego, wymagania kwalifikacyj

na są łagodniejsza ulż w  czasach normalnych. 
Udziela się również tzw. kwalifikacji warun
kowych, polecając np. oczyścić lepiej nasie
nie, zaprawić je odpowiednio —« w razie w y
krycia śniedzi wzgl. też odpowiednio gęściej 
wysiewać, w wypadku słabej siły kiełkowania. 
Koszt analizy zależny jest od rodzaju nasion 
i waha się od 7 do ąe zł. Zdaniem kierowni
ka stacji w  przyszłym roku należy się liczyć 

znaczną poprawą jakości materiału siew- 
~ Unormalizowane warunki gospodarcza 

aradzenie dokładniejszejMgM

ir zboża na pniu, aa zezwoli 
na usunięcie wszelkich
kwalifikacji I ■

niepewności co do 
stopnia odsiewu, a które ze względu —  na 
brak odpowiednich dowodów, są w  chwili 
obecnej nieuniknione.

Stacja lubelska obliczona jest na obsłużenie 
jak najszerszych rzesz rolników, którzy zdają 
sobie dobrze z tego sprawę, że wysokość plonu 
jako końcowego efektu ich pracy i trudu zale
ży w  dużej miana od jakości użytego do ńe-

U . O.

Plenarne posiedzenie 
Wojewódzkiej Rady Narodowej

Dnia 12 1 13 kwietnia odbyło alg IX  
planarne posiedzenia Wojewódzkiej Ra
lly Narodowej,

Posiedzenie zagaił ob. Crugała, który 
w swoim przemówieniu scharakteryzo
wał doniosłość i znaczenie chwili obec
nej dla całokształtu naszej polityki 
wewnętrznej. Przemówienie ob. Czu- 
gały cechowała zwięzłość oraz jasność 
w przedstawieniu problemów nurtu
jących nie tylko nas, ale j cały świat.

Wielkie znaczenie miały sprawozda
nia, jakie zdawały rady terenowe ze 
stanu przemysłu w  powiatach.

Obywatel Wrzos jako członek kemisji 
przemysłowo -  kormrnrkacyjnej zdał 
sprawozdanie z prac tejże komisji.

Bardzo aktualne było sprawozdanie, 
jakie wygłosił ob. Góral w  sprawie ak
cji siewnej Powiatowych R ai Narodo
wych ! starostów, które ściśle było 
związane ze sprawozdaniem pełnomoc
nika dl* akcji siewnej.

Pozatem nastąpiły dwa niemniej 
ważkie sprawozdania Izby Rolniczej 1 
Urzędu Ziemskiego.

Rezolucje jakie powzięła Wojewódzka 
Rada Narodowa w sprawie świąt 1-go 
1 3-go maja już ogłosiliśmy we wczo
rajszym numerze, podobnie jak uchwa
łę Jaką powzięło plenarne posiedzenie w  
sprawie zawarcia umowy o wzajemnej 
pomocy ze Związkiem Sowieckim.

Ob. Orłowski jako kierownik Wy
działu Handlu i Aprowizacji, wygłosił 
sprawozdanie w kwestii aprowizacyjnej 
oraz ograniczenia w  wydawaniu kart 
żywnościowych.

Następne kr kolejności było sprawoz
danie komisji spółdzielczo -  aprowiza
cyjnej i sprawy organizacyjne. Na za
kończenie zaznaczono róż rai ce między 
kompetencjami powiatowych rad naro
dowych od stanowisk przewodniczą
cych oraz miejskich rad narodowych 
od zarządów.

Następnie zabrała głos ob. Bierutowa, 
apelując, aby księgozbiory, które znaj. 
dowały się w  pałacach i domach ob
szarników, znalazły zabezpieczenie, aby 
można było utworzyć biblioteką WRN.

Nowe karty żywnościowa
Wjróziłł Zaopatrywani* przypomina, ie karty 

żywność owe wydaje do dn. iy.IV b. r. Po tym 
terminie kerty ni* będą wydewan* tak inetytu- 
cjom, jak i oaobom prywatnym.

Również podaj* się do wiadomości, łe z dniem 
zo.IV b. r. wstrzymuje się realizowani* kart ży
wnościowych z miesięcy poprzednich t j  atycuą 
ni a, lutego i marca.

Ze Zw * Rewfc. Spółdzielni R. P.? 
Okręgu lubelskiego

Okręg Lubelski Związku Rewizyjnego Spót- 
• dzielni (Skłodowskiej S) wydal znowu oświadcz*- 

ni* o celowości dla Spółdzielni Pracy p. •. „Włó
kę* Krajowe* w Lublinie, Spółdzielnie ta ob*)-: 
muje twoim zasięgiem południową i środkową' 
część województwa lubelskiego, „Włókno Kro- 
owe" pracuje w zakresie tkactwa, po w rolnictwa 
i przędzalnictwa, ponadto prowadzi zakłady ob
róbki lnu i konopi oraz mkośi i dokształca pro- 
cownków.

Ponadto udzielono oświadczeń j  gminnym spół-j
“  ‘ w Melg«Vdzidniom „Samopomocy Chłopskiej" 

Biskupicach i Zemborzycach.
•  •  •

He osób leczy się na koszt miasta?
W związku ze staiyon przypływem ludności do 
Minę, ilość tych, którzy korzystają s opieki 

miotu, jem coraz większa. ▼  marcu r. b. n u to  
eczyśo bezpłatnie 73I rodzin, t. on. tąąś osób. 

Przyjezdnych było w tym ipo sędzia, czyli )lo

Z  s o f #  m n d f n w t m i

„Granatowy policjant11
Oskarżony Antoni Slicznitk, arodnony w ilyc 

roku w Miechowie był fankcjontrjenem policji 
granatowej w Lubartowie. Działając n* rękę nie
mieckiej władzy okupacyjnej prześladował otnby 
spośród cywilnej ludności polskiej. Kobietom nt 
tartu, zabierał artykuły żywnościowe, bił, wytnę 
tzał łapówki w gotówce I w towarze, świadek 
Karwacki Zygmunt zeznaje, iż cela rodzina Sika- 
niaków wysług wała eią Niemcom. —  Lubartów 
to sami komuniści i bandyci -  powiadał M o 
niak —  trzeba te rat arobać porządek.

Oskarżony rozpijał eię po knaąśach, miał 
eze dużo pieniędzy. Skąd czerpał fundo***, nie 
bvło nikomu wiadomym. Często pokasywtł 
piianemu broń, którą doemi od 
własnej obrony.

Oskarżony SI czniak ni* przyznaje atą do tei
ny. Przez t j  lat służyłem tr poiłeś polskiej. ▼  
tyją roku zostałem zawezwany do żandarmerii i 
kazali mi ecawić aią do preoy. Me miałam po
trzeby zabierać produktów, nując M mórg ziemi. 
Syn pracował w gminie, miał dole dochody. Zo
stał zabity —  zeznaje oskarżony —  ni* wiadomo 
przez kogo i dlaczego. Skąd tysotrie midi gon- 
wolenie ni broń i z jakiego tytułu także nie wio. 
świadkowi# wyjaśniają przyczynę dla

O d  /% d m in im ira cii
Administracja „Gazety LabcbbieJ* 

prenumeratorów zamiejscowych, aby przed
płatę za prenumeratę dziennika ( t  cyt. tł 
30,—  plus porto zł },—  miesięczni*) przeka
zywali w  ten sootób, iffcy gotówka wpływał* 
do kasy naipóżniej dnia g f kzśśąpl mtwięCU 
za miesiąc następny.

Wpłacani# prenumeraty w  nowyćzt ya  ter
minie leży również w Inter#*!* prenumerato-
rów, gdyż opóźnienia 
wysyłce gazet.

Prenumeratorzy miejeeowi (w Lublinie) to> 
chcą wpłacać prenumeratę w etosie «d Z) do 
28 kaźd-go miesiąca w okienku Adminśetrzejl, 
ul. 3 Maja 4. Zaznacza nią, Ie f  tym termi
nie wpłaty na prenaaMfMf nie będą fr ijjw  
wane.

nął syn oskarżonego w czasie okupacji ni< 
kiej. Obydwaj synowi* pracowali ijako konJV 
dend niemieccy. Czy oskarżony także służył 
gestapo poza służbą w policji granatowej nie zo
stało stwierdzona, ale, jak zeznaj* świadek Kar- 
newski jeśli nieletni synowi* to czynili, to 
pewnością tt przykładem ojca. ślicaaisk —  po
wiada świadek —  miał opinię szantażysty i ła
pownika. Sam byłem świadkiem, jak skopał jakąś 
kobietę, która ni* dała aabraś sobie towaru. 
Mieszkałem sto kroków od Ili czniak*. 
dźwigał do aiebie cała paki różnych artykułów. 
Ody syna oakarżonego, Zygmunta mbtfi party
zanci, ten odgrażał i i i  że pół Lubartowa Maków 
zginie za to. I rzeczywiści* po zabójstwie były 
przeprowadzone w mieści* liczna araMrowania, 
zwłaszcza wśród młodzieży. Jednocześni* Ślii 
Mik dostał stalą asystę żandarmerii, które piłno- 

i w nocy. Był fakt, zezna* da
lej świadek «• gdy krat mój odmówił płacenia 
łapówki ŚUeniakowi, Matoł W ciągu *4 

yoiezkmy do Niemiec.
Inny świadek feeznaje, iż w ciatś 
Lobureowi* w związku t zabójstwem ryn* 

tka, artumowtny ueumł Kubanek, 
zgiirął następni* na Zamku. Kubaniów*, 
ka zabitego zeznaje, iż tyn jej soertł aresztowa
ny za sprawą Uiczniako, który oukerżył go 
żandarmerii i ndzitł W tamadru a* flłctnlek* 
Zygmunta.

Ody prayMiałom dn ŁnMłn* by wyboptd cyna 
rąk gaatipoweów, spotkałam oskarżonego 

gmachu żandarmerii. Obciążał zeznaniami m< _ 
syna. Syn mój faktycznie nie nie miał wspólnego 
z zabójstwem, przyznani* wymeiiB geattpewey, 
•łmrając nu do nota terpentynę i wieszając gło
wą 4* tłami Inny świadek zetnij*, iż policjanci 
granatowi bali «ą Jliczniaka i W jego obecności 
nie prowadzał żadnych rozmów, jak delikatni* 
mówił — zbyt gorliwi* dożył Meoaoem.

fo naradzie sąd biorąc pod uwagę podeszły 
wiek oskarżonego jng* dotychczasową niekaral
ność I nłedottctecnns pseeprewadseni* dowodu, 
dmd nskartonego na 3 łetu więdania, 
praw publicznych i ohywssciakłch na lat 3

•b  M.

osób. Doić dużo ubogich, bo około t j  procent 
zgłasza aią również z lubelskich rodzin poboro
wych.

Do ambulstoriów miejskich skierowano w mar
en 304 osoby, a mianowicie! do ambulatorium

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa W! 
Kraśniku zniszczona działaniami wojennymi w 
Hpcu ub. r. (pon etion* straty wynoszą około a 
mfl. zł.) uruchomiła znów twoje warsztaty m o 
chanicznc, które produkują i reperują narzędzie 
rolnicze, nadto Spółdzielnia podjęła cię *ar?jn*| 
produkcji zgrzebeł i kłódek. Ptecówka ta tatro- 
dnia kilku uzdolnionych fachowców 1 około tę 
uczniów, którzy pobierają naukę w tym zakres 
ii*. '. . .  ^

Tej samej nazwy i typu spółdzielnia w B!łgo»™ 
raju wznowiła swoją działalność w zakresie pro
dukcji sit i sztucznej wylęgarni kurcząt. Spół
dzielnia wyrabia nadto tzczotki do ubrań i butóub 
produkuje się również wyrób szczotek do zębów* 

Brak środków transportowych utrudni* w dw’ 
żym stopniu pracą spółdzielni.

pnry szpitalu św. Jana —  ttd oaób, przy szpitalu 
śuę Józefa —  4* o*oby, na Krakowskie Przed
mieście *0 —  13C oaób i do Ośrodka Zdrowia o* 
u l Górnej —  to. Jeżeli chodzi o leczeni* zakła
dowe, to w szpitalach umieszczono 143 oaób: — 
w Szpitalu Miehkim św. Jan* 30 oaób, w Szpś- 
t*łu Dzieciątka Jezu* )«, oraz w Szpitala Szarytek 
43 oeób.

Pomocy domowej udzielili lekarz* dzielnicowi 
J<-eje (Matni* chorym. Poza tym uboga ludność 
korzysta z różnych zabiegów i badań w Szpital* 
Miejtklm, oraz w Państwowym Zakładzie Higie
ny. Ogółem wydano w marcu następującą dość 
skierowań: tą skierowań aa analizy, t na dek 
tryzucję, I na diatermią, I na naświetlanie, 33 na 
prześwietleni* i I nt różne hme zabiegi jak odma, 
badania krwi badanie plwociny itp. Na porady 
akurseryjae skierowano 3 oaobj 
płatne łekamw* wypisano ttą.
Chorobą najbarddaj rozpowszechnioną wśród *- 

bogłej łuónośd jam, jefc zresztą ogólni* wiado
mo, gruźlica. Sn procent leczących eią bezpłat
ni# cierpł na tą chorobą. Duży jen też procent 
(około 13) chorych skórnych.

Tydzłsł Opieki ś zdrowia zajmuj# «ą 
loóncóeią ta pośrednictwem a-ch Ośrodków O* 
plekś Społecznej: przy u l Królewskiej t f  I przy 
Zamojskiej tt. T  wypadku, gdy ktoś ni* ma na 

ttttU. a potrzebuje opieki lekardtieh zgłasza 
dą do jednego z tych Oirodków, odm  uzyska- 
•ł* 1  ■ *. kwdifikacd, która toataj* wydane po 
•prawdtanio przez specjalnych kontrolerów itaiw 
majątkowego petenta i duży nt przeciąg 3-ch 
mledąży. Z kwalifikacją chory zgłasza aią do Ty. 
deisśu Opieki i Zdrowia, gdzi* otrzymuj* odpo
wiedni* afciewuranl* na Itcscnie.

Uboga ludność korzysta takża a pomocy den
tystycznej w miałkim ambulatorium dentyttycz- 
nym. Pomoc ta jest niestety tylko doraźne; *- 
dzieła aią jej wyłącznie w nagłych wypadkach 
przędąc!* ropnia, wyrwani* lub zatruci* zęba 
Kp.).

Prawo do bezpłatnej pomocy lekarskiej mają o- 
ctywiśd* tylko ad, którzy nie pracują. Zatrud
nieni mają pomoc (tkanką w Ubetpieeaelni Spo-
WtRlJ.

T  marcu f. k  na leczeni* ubogiej ludności 
wydatkowało miasto 100.000 aś., or.a mmą sŁ 
se.ooo, otrzymaną z Urzędu Wojewódzkiego 
spreja lale as ram  rodzin wojskowych.

< w. i.

Duże zainteresowaniu na teraniu Lubdatctp- 
zny budzą spółdzielni# lokatorski*, których op
lem jeat administrowani# domami berpańskśml 
wzgl. znajdującymi aią pod nadzorem państwo
wym lub aamorządowym. i B lila ze informacje o 
ttk«h spółdzielniach znaleźć można w N-rze j/ą 
„Społem". Statut oraz regulaminy dotyczące tych 
spółdzielni opracowuj* Okrąg Związku,

* * #
Okrąg zakupi ustawodawstwo polaki* u* auag 

od tp il do 1034 r. włącznie, najchętniej w wydm 
nm Min. Sprawiedliwości pt. „Uatawy i rozpór tę- 
drenie". (4)

Teatr i kina '
TEATR MIEJSKIt Dtil l codziennie komedii 

Tlodz. Perzyńskiego:„Lekkomyilna siottra". Oba*- 
dą atanową: Malkiewicz, Skrtydiowika, Buyaę
(dublu e Jaraczówna), Chmicłewakl Chmieląc- 
ezyk. Kondrat, Klejer.

Reżyserował Karot Borowski dekoracje ZoA  
Tęgierkowej. Początek o godz. ty-ej.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA wystawił dtB 
i codzienni* o godz. »y-ej doskonałą rtwietk# 
pt.: „Cegiełka do cegiełkr.

KINO APOLLO"! od poniedziałku iś  kwłm
tnia b. r. wyźw etl* film produkcji amerykańakłzj 
pt. „Zamknięty iwiat". W roli głównej Sally E leną 
Louis Hayward i in. Nad program: Polaka Kro
nika Filmowa Nr. 3".

KINO „BAŁTYK": od poniedziałku 11 kwie- 
tnia b. r. wyświetla komedią prod. polskiej pt.t 
-Jaśnie pan szofer" Nad program „Polaka Kro
nika Filmowa Nr. 3".

KINO „R1ALTO"! od poniedziałku iś  kwie
tni* b. r. wyświetla tenmcyjno-krymlnalny film 
produkcB francuska*} pt /Konflikt". T  roli 
głównej Cosiuae Luchoire, Koger Duch eta* | 
inni

Program radiowy na 17.4
7-oo Poranna mozaika muzyczna (miasto), y j f  

Transmisja z Tartuw y (f. kr. i m.). I.03 Tiedo- 
mości lubelski* (miasto), it.00 Trsnsmiajs z T*r- 
stawy (L kr. i m.). 13.00 Tiadomoścl lubelski# 
(miasto). 13.33 Komunikaty i ogłoszenia (miasto), 
rolnicza (miasto). 13.13 Kwartety wok. płyty, 
•to). »f.J3 Komusiikety ( ogłoszenia (miasto). 
1340 Kącik rolieiówi śpiewa Henryk HaltU, 
rkomp. Małgorzata Lewitan. (miasto), ig.oo Trana- 
mirł* z Tarnawy (f. kr. I m.) 11.3* Traumiajn 

T a  rt za wy (miasto), to.oo Muzyka lekka (pły
ty) (miasto), ao.ro Arcydzieła Bteratury polskiej 
(i. kr. i m.). 10.1) Arie i p ełni polski* śpiewu 
Maria Sowińska — sopran, Adam Didur —  bary- 

Fupcniutz Kopp —  akomp. (f. kr. i m.). 
10.30 Fopufarn* melodie taneczne. Ora Monika 
Czyńskt — fortepian, (f. kr. i m.). at.ie Ottatoa* 
wiadomości, (miasto).
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